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Z w i e r c i a d e l k o  w ł a s n e .
N iejednokrotnie z pożytkiem  dla 

człow ieka jest przejrzenie się w zw ier­
ciadle czynów swoich. I dopraw dy 
potrzeba dużej odwagi cywilnej, że­
by się zdobyć na spojrzenie w  takie  
zw ierciadło. U jrzy tam bowiem każ­
dy człow iek z ca łą  w yrazistością, bez 
żadnych dodatków  ani upiększeń nagą 
praw dę, zobaczy siebie, ze w szystkie- 
mi swoimi wadami, ujrzy karykatu rę  
człow ieka, k tó ry  m iast iść drogami 
prostem i w ypełnienia swoich obow iąz­
ków w zględem ojczyzny swojej, ro ­
dziny, społeczeństw a, kolegów' swoich, 
k roczy po ścieżkach k rętych  — ok ła­
mywania siebie i bliźnich swoich fra­
zesami, że jest on zawsze i względem 
wszystkich w porządku, a tylko inni 
swcjem postępow aniem  krzyw dzą go 
niem iłosiernie. I dlatego będzie z k o ­
rzyścią  dla nas drukarzy, jeżeli p rze j­
rzymy się w zw ierciadle pojmowaniu 
stosunku naszego do organizacji, do 
kolegów swoich, do w arunków  pracy; 
a znajdziemy napew no całą masę krzy­
wizn, k tó re  po stw ierdzeniu, że tak o ­
we istnieją, należy bezw zlędnie n ap ra ­
wić, zresztą zw ierciadło zawsze nam 
powie praw dę, bylebyśm y tylko chcie­
li w  nie spojrzeć. Nie należy to 
wprawdzie do przyjemności, ale każ­
de lekarstw o jest gorzkie, chociaż 
przynosi dobroczynne skutki.

1. Bezkondycyjni i kasa Związku,

L ata wojny i uzyskania n iepodle­
głości Polski, a  idące w ślad za tem 
w prow adzenie „walki k las“ dó spo­
łeczeństw a naszego w prow adziły za­
męt w pojmowaniu obow iązków  sw o­
ich względem organizacji zawodowych. 
Zasady „walki k las“, stosow ane W" 
prak tyce jako oręż przeciw ko w yzy­
skowi, obróciły  się ńietylko przeciw  
t. zw. „burżuazji", ale rów nież przeciw  
każdem u lepiej sytuowanem u koledze, 
a naw et przeciw  organizacjom zaw o­
dowym, k tóre  traktuje się tylko pod 
kątem  „brania z organizacji“ ale nie 
„dawania do organizacji“, ■

Cóż to bowiem jest kasa Związku?
Z czego ona pow staje? Ze składek, ze 
składek i tylko ze sk ładek członkow ­
skich. Je s t to. fundusz w spólny zabez­
piecz e r a  sobie pomocy na w ypadek 
pozostania bez pracy, lub na w ypadek 
strajku. Zupełnie jak w tow arzystw ach 
ubezpieczeń, w  których oołaca się 
asekurację od pożaru lub nieszczęśli­
wych wypadków, ale spróbujcie tylko 
obowiązującej asekuracji nie zap ła­

cić — to w razie nieszczęścia nie 
otrzym acie zw rotu strat.

Inaczej pojmują tę spraw ę nasi ko ­
ledzy drukarze. Gdy całe n ieraz lata 
bez przerw y znadują się na stałej kon­
dycji (murowanej) uw ażają za zbytecz­
ne płacić składkę do związku, bo i po ­
co, będzie czas w tedy, k iedy im się 
noga pośliźnie i znajdą się w  p erspek ­
tyw ie stracen ia  murowanej kondycji. 
W tedy  przypom inają sobie o istnieniu 
związku, zapisują się do niego i po za­
płaceniu kilku sk ładek  już są  gotowi 
do pobierania zapomóg. Czy dużo tam 
włożyli, to ich nic nie obchodzi, p rze­
cież inni składali, oni są tylko od b ra ­
nia.

To jeden rodzaj.
A  drugi rodzaj. To ci „nieszczęś­

liwcy", którzy  należąc do jednego ze 
zw iązków drukarskich  i, b iorąc m ini­
mum, nigdy im nie starcza na zap ła­
cenie obowiązującej składki członkow ­
skiej. Od czasu do czasu łaskaw ie 
po ciągłem przypom inaniu przez dele­
gata rzucą coś nieco, a zaległszy za 
kilka m iesięcy, czasam i za rok i d łu ­
żej przechodzą do drugiego związku, 
albo zapisują się na ncw o, opłacając 
po raz drugi wpisowe; na w ypadek 
wymówienia kondycji spieszą do Zwią­
zku i, niby ich ruszyło sumienie, p ła ­
cą za ostatn ie tygodnie, bodaj naw et 
w iększą sumę i — za dwa tygodnie 
zgłaszają się na listę bezkondycyjnych, 
pilnie dow iadując się k iedy Wypłata 
zapomóg,

I w tedy rozpoczyna się zasadnicze 
nieporozum ienie. Nie zdają sobie sp ra , 
wy z tego, że nie w ypełniw szy swoich 
zobow iązań płatniczych wobec organi­
zacji nie mogą sobie rościć pretensji 
do pobierania zapomóg, ale domagają 
się uw zględnienia ich położenia, uży­
wając tysiącznych w ykrętów , k tóra 
mają przekonać Związek, że oni naw et 
nie płacąc obowiązujących składek, 
byli w  zupełnym porządku, a jedy­
nie Zarząd Związku ich krzywdzi, od­
mawiając im pomocy.

Sytuacja skom plikowała się szcze­
gólniej w  ostatnich miesiącach, wobec 
przew lekającego się b raku  pracy. Za­
rząd Związku z uwagi na krytyczne 
czasy stosow ał zbyt liberalną tak tykę  
przy wypłacaniu zapomóg. N awet 
członkom, nie mającym praw  w ypła­
cał zapomogi, k tó re  m iały być zw ra­
cane po otrzym aniu pracy. Cóż, kiedy 
n iektórzy  członkowie, otrzymawrszy 
kondycję, nietylko nie myślą o zwrocie

zapomóg, k tóre  im się zasadniczo nie 
należały, ale również nie p łacą zw y­
kłych sk ładek członkowskich. Z u w a - ' 
gi, że coraz w iększa liczba pozbaw io­
nych p racy  zmniejsza rów nocześnie 
liczbę płacących, jak również, że fun­
dusze rezerw ow e szybko się w yczer­
pują, a trzeba również myśleć i o 
tych członkach, którzy, płacąc regu­
larnie przez szereg lat, mogą znaleźć 
się bez pracy, i tacy  bezwzględnie 
m uszą otrzym ać należne im według re ­
gulaminu zapomogi, Zarząd Związku 
postanow ił w strzym ać w ypłacanie za­
pomóg zw rotnych, nie mającym żad­
nych praw.

A le tu dopiero rozpoczyna się sa r­
kanie bezkondycyjnych. Nie chcą spoj­
rzeć w zw ierciadło i zapytać się sa ­
mych siebie: kto tu  jest w n ieporząd­
ku? Czy oni, czy Zarząd Związku? 
Niech zajrzą do swoich książeczek 
członkowskich, niech obliczą wszystkit. 
swoje w płacone składki i w ybrane za­
pomogi. Niech sobie przypom ną, że 
w tedy, k iedy  pracow ali, to płacenie 
składek  uw ażali za zbyteczne. Dziś od 
tych, k tó rzy  jeszcze pracują, żądają 
żeby połow ę, a przynajmniej czw artą 
część swego minimum daw ali na rzecz 
pozostających bez pracy, a im samym 
ciężko było płacić zw ykłą sk ładkę 
członkow ską? Trudno, m uszą sobie 
pow iedzieć: Nie wypełniliśm y sw o­
ich obowiązków wobec organizacji, 
nie możemy rościć pretensji do zapo­
móg.

Czas również, aby Zarząd Związku 
p rzestał demoralizować członków  lito ­
waniem  się nad niemi. K asa zw iązko­
wa n;ie jest biurem m iłosierdzia pu ­
blicznego, ale jest kasą wspólnej ase­
kuracji na w ypadek pozostania bez 
pracy lub w czasie strajku. Ten, 
k tóry  płąjcił regularnie wszystkie 
składki, niech śmiało bierze zapom o­
gę, poniew aż nie otrzymuje jałmużny, 
ale praw nie należną w skutek w za­
jemnej umowy pomoc. Jeżeli bezkon- 
dycyjny, zalegający w składkach, nie 
otrzyma zapomogi, nauczy go to na 
przyszłość żeby był w porządku ze 
składkam i.

P rzestańm y również obaw iać slę- 
rozm aitych gróźb w rodzaju: „jeżeli 
nie otrzymam zapomogi, to pójdę p ra ­
cować za niższą cenę". Taki pan po­
winien w tej chwili w ylecieć za drzwi. 
Jeżeli organizacje mają się opierać na 
tego rodzaju osobnikach, k tó rzy  ją 
w ten sposób szantażują, to lepiej, 
niech w tej organizacji pozostanie
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jSarść ludzi ale uczciwych, sumiennie 
pomujących swoje obow iązki wobec 
Związku. Sm utne przykłady podczas, 
lokautu  w  1924 r., k iedy to  Komisja 
międzyzw iązkow a opłacała szan taży­
sto W -drukarzy, którzy, nie. mając praw  
do zapomóg strajkow ych grozili, że 
b ędą  łam istrajkam i, jeżeli się ich nie 
będzie opłacać, nie pow inny się nigdy 
pow tórzyć. Czas zerw ać z takim  sy­
stemem dem oralizowania drukarzy 
bezkondycyjnych i pow iedzieć w yraź­
nie: P łać — to będziesz m iał praw o 
do zapomóg. Nie płacisz — to nie 
myśl naw et o tem  i nie żądaj litości, 
bo to ci ubliża, jako robotnikow i.

Ten, k tó ry  pozostał bez pracy, do­
piero w tedy ma możność ocenić, jak 
n iew ielką sk ładką w1 stosunku do m i­
nimum mógł, sobie zapew nić pob ie ra ­
nie w zględnej zapomlogi, lecz tego nie 
uczynił, bo nie spełnił należycie sw o­
ich obow iązków  wobec organizacji. 
Niech przypom ni sobie ile to p ien ię­
dzy po w ypłacie n iepotrzebnie strav 
cił, a o składce zapomniał, a w tedy 
niech żale swe zwróci do siebie sa ­
mego, i niech mu to będzie przestrogą, 
żeby w przyszłości sumiennie swe 
obow iązki płatnicze w ypełniał, ponie­
w aż najpierw  trzeba dać, a później 
brać, a nie odwrotnie.

— X —

OBCHÓD 
PIĘCIOLECIA ZWIĄZKU,
W  dniu 18 kw ietn ia z racji 5-cio 

letniej egzystencji’ Związku naszego 
odbyło się dziękczynne nabożeństw o 
w kościele po-karm elickim  na K ra- 
kcw skiem  Przedm ieściu o godzinie 10 
i ' pół zrana, uśw ietnione śpiewem 
chóru i. solistów. Na nabożeństw ie 
zgromadził się liczny zastęp członków 
z rodzinami i sym patyków  Związku.

W południe w odśw iętnie p rzybrać 
nym lokalu Związku zebrało się grono 
kolegów na wspólnem , -sktadkowem, 
skrcm nem  śniadaniu. W obec ciężkie­
go kryzysu gospodarczego zaniechano 
liczniejszego i kosztowniejszego obcho­
du. Niemniej przeto  spędzono parę go­
dzin w serdecznej koleżeńskiej atm o- 
mosferze przeplatanej przem ów ienia ' 
mi, w  których przypom inano sobie 
w spólnie przeżyte w ciągu la t pięciu 
chwile i życzono organizacji dalsze­
go rozwoju. Przy okazji nie zapomnia. 
no o kolegach pozostających bez p ra ­
cy i zebrano dodatkow o kw otę na 
fundusz zapomogowy.

W SPRAWIE 
SPRAWOZD. KASOWEGO.

W  związku z zarzutam i red. Ą. B. 
w  Nr. 7 „Wiad, Graf." co do naszego 
spraw ozdania kasow ego i w yolbrzy­
miania przychodu i rozchodu w spra­
wozdaniu z r. 1925, otrzymaliśm y od 
księgowego Związku (przez la t trzy] 
kol. T. K ossutha list następujący:

„Sumy w ykazane w Spraw ozdaniu 
Kasowem za rok  zeszły stanow ią rze ­
czyw isty obrót konta  każdego r-ku 
zgodnie z kasą  i księgą głów ną (t, j. 
sumy w płacone i podjęte z każdego 
r-ku  w ciągu roku operacyjnego 1925), 
O broty każdego r-k u  w ykazano d la te ­
go, ażeby każdy członek organizacji 
związkowej szybko orjentow ał się w 
sytuacji racjonalnego gospodarowania 
kapitałem  związkowym w tych najcie­
kaw szych rachunkach, jak sumy przej­
ściowe.

Otóż w łaśnie w r-ku  P, K. O., k tó ­
ry z racji swego przeznaczenia jed n o ­
cześnie należy do kategorji sum p rzej­
ściowych, znajdują się sumy rezerw o ­
we, n iezużytkow ane na potrzeby 
Związku, a w yzyskane procentow o w 
ciągu roku operacyjnego przez w no­
szenie ich na rachunek bieżący do 
P.K.O. i odw rotnie, podnoszone, jeżeli 
gotów ka do kasy związkowej chw ilo­
wo od członków  nie wpłynęła.

G dyby natom iast zaniechać tej 
operacji w księdze związkowej p rzy ­
chodu i rozchodu, to jak widzimy, po ­
zostałe w iększe sumy rezerw ow e trzy ­
mane w kieszeni członków  zarządu, 
kasjera  lub skarbnika byłyby: 1) po ­
zbaw ione oprocentow ania, 2) bezkon- 
trolnie szafowane, 3!) dałyby powód 
do nadużyć, czego widzieliśmy rezu l­
ta ty  w innych organizacjach zw iązko­
wych, gdzie faktycznie rezerwowe su­
my nie wnoszono do P. K. O. lub innej 
instytucji finansowej, a skrywano w 
kieszeni bezprocentowo i bezpowrot­
nie.

W obec rzeczyw istych tak ich  fak­
tów nadużyć powyższą metodę drobia­
zgowego wykazywania obrotów r-ku 
P. K. O, radzę stosować i innym orga­
nizacjom związkowym w swoich spra­
wozdaniach kasowych, a z pew nością 
to uchroni ich członków  od nadużyć 
kasowych.

Dla tej to prostej przyczyny, jak 
zaznaczyłem  wyżej, a nie dlatego,, jak 
się wyraził kłamliwie kol. A. B. w 
„W iadom ościach G raficznych" że „po­
większono wpływ y i w ydatki, by ukryć 
stosunek w ydatków  adm inistracyj­
nych do zapomogowego". — Widzimy, 
że tak  nie jest.

Dalej tw ierdzi kol. A. B,, że w ydat­
ki adm inistracyjne są  „stanowczo za- 
duże"; nie są one tak  wielkie, jak się 
jemu przedstaw iają. W ydatki adm ini­
stracyjne w Spraw ozdaniu wykazano 
drobiazgowo i bez nich Związek 
obejść się już nie 'mógł; część tych 
w ydatków  zapisano na dobro r-ku  In­
w entarza (kupno mebli, bibljoteka), co 
stanow i majątek Związku wykazany 
w bilansie na 1 Stycznia 1926 roku.

Działalność każdego Związku pod­
lega zawsze końtro li i kry tyce K o­
misji Rewizyjnej, k tó ra  do tego jest 
upow ażniona z łona w ybranych człon­
ków organizacji i takow a przy rewizji 
znalazła w szystko w zupełnym po­
rządku.

Z powyżej zamieszczonego w idzi­
my, że postępow anie kol. A. B. w da­
nym w ypadku jesl nie na miejscu, od­
pow iada ono właściwie roli pijanego, 
k tó ry  nie znajduje gruntu pod nogami, 
a maca i czepia się w szystkiego, co się 
tylko trafi na drodze.

Zdrowa i racjonalna k ry tyka  dzia­
łalności Związków, jest zawsze mile 
widzianą.

Natomiast, krytyka kłamliwa, n iko­
go nie przekona,

Teofil Kossuth,
7. IV. — 1926 r,

„O sławiony redak to r"  głowi się aż 
w dwuch num erach „W iad. Graf." nad 
naszem  spraw ozdaniem  i tak  mu się 
belk i w głowie poprzew racały, że gdy 
sam przeczyta, to co napisał, nic nie 
zrozumie.

Nie będę tu  przy taczał dlaczego 
tak , a nie inaczej prow adzim y książki, 
gdyż to  wyjaśnia nasz kolega księgo­
wy, od siebie dodam jedno: żeby
„osławiony redak to r"  mniej kłam ał. 

Liczba członków  naszych podana 
na 498 nie jest żadną zmyśloną, bo 
o statn i num er wydanej książeczki jest 
500, dwuch kolegów zmarło, k ilkuna­
stu jest w wojsku, którzy  praw  nie 
utracili, a w tej liczbie — 500 jest 116 
zaległych, i to  przew ażnie tych, k tó ­
rzy przeszli do was, macie możność 
sprawdzić ich, gdyż są u was ich k s ią ­
żeczki, Dość wymienić tylko „Kurjer 
Poranny", gdzie z małemi wyjątkam i 
wszyscy byli zalegli. T akich znajdzie­
cie w waszym Związku obecnie dużo, 
tych  z „wielkiej sekcji", gdyż dla nich 
za wielkim ciężarem  było płacenie 
sk ładek  do Związku, w oleli obracać 
pieniądze na co innego—częściej zaglą­
dać do butelki. Miejcie nadzieję, że i u 
was niedługo się zmęczą i p rzestaną 
płacić, tak  jak już raz przestali.

N astępnie kłam stwem , na k tóre  
może zdobyć się tylko „osław iony re ­
dak tor" jest, że bezkondycyjnym  s trą ­
ca się w kładki z w ydawanych zapo­
móg, Niewiem kto „redaktorow i" 
udziela ta k ic h . informacji, chyba zbie­
ra je w maglu, a wstyd, taka  persona 
klasowa. Chcąc być dokładnie poinfor­
mowany mieliście możność, boć p rze­
cie b. p rezes i vice - prezes są w w a­
szej organizacji, dokładnie znają oni 
liczbę naszych członków  i jak są 
uskuteczniane w ypłaty  zapomóg.

, R edaktor", jako mózg organizacji 
więcej znać winien życie organiza­
cyjne, okazuje się jednak, że bardzo 
mało wie o tem, że w zaw odzie n a ­
szym jest kryzys, w ięc są i bezkondy- 
cyjni i praw ie jak rok długi liczba się 
pow iększała lub zmniejszała, w ięc i 
wpływy się zmniejszały, a w ydatki 
w zrastały; poco więc obliczać je w p o ­
w ietrzu, lepiej wziąć książki i w tedy 
przekonać się. W iem y jednak do cze­
go zm ierza robota klasow a: w szystko 
się buduje na fałszu i obłudzie i ogłu­
pianiu swoich członków  i to  wasza 
zasada, lecz trudna to spraw a, gdyż 
na tak ich  farbow anych lisach znają 
się już dobrze drukarze. Nas abso lu t­
nie nic nie obchodzi, skłam aliście, po­
dając liczbę w aszych członków  na 
800, wiemy, że jest to  w ierutną blagą, 
ale nie nasz . in teres, miejcie naw et' 
i 3000, a nas niech będzie 50.

A więc radzilibyśm y „osław ione­
mu redak torow i" nie wysuszać sobie 
mózgu i nie głowić się nad wyimagi- 
now anem i — nie zaś rzeczyw istem i 
liczbami, bo szkoda stra ty  czasu, no 
i można wpaść w chorobę nieuleczal-
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ną, a szkoda byłoby s tra ty  tak  cen­
nej osoby dla 'k lasow ego związku.

Czytaliśmy już w jednym z num e­
rów „Wiad. G rai.“ że na tem  kończy 
„red ak to r“ polem ikę z nami; bardzo 
w tedy ucieszymy s:ę ale natura  w il­
ka ciągnie do lasu. D opraw dy jest ty ­
le pracy innej, że szkoda i papieru 
i drogiego czasu zajmowania sobie 
-i bliźnim tak.iemi kłam stwam i.

M. Ł.

„ŚWIĘĆ 1-SZY M AJA“,

,.B ezpartyjny1' zw iązek drukarzy z 
B ednarskiej, k tó ry  w każdym  n-rze 
swego organu ,,Wiad. Graf." zapew nia 
rzekom o o ścisłej bezpartyjności nic 
w ytrzym ał w swojej roli. P rzez rok 
cały rozm aitem i obłudnem i w ykrętne- 
mi frazesam i sta ra ł się sypać piaskiem 
w oczy wszystkim  drukarzom  zape­
wniając, że idzie mu tylko o in teresy  
drukarzy, ale w ostatnim  Nr, 15 
„W iad. Graf." natura  poniosła w ilka 
do lasu i z racji 1-go Maja zaczął za ­
ganiać w szystkich drukarzy pod czer­
w oną płachtę, „D rukarze w szyscy po­
winni wziąć udział w tegorocznej m a­
nifestacji m ajowej“. „Niech pro test 
drukarzy  połączy się z protestem  mas 
robotniczych". „Niech żyje 1-szy maj" 
— wToła „bezpartyjny" organ.

I dopiero w takich  chwilach p rze­
konyw a się p rzeciętny drukarz, że a r­
tyku ł w ,,D rukarzu Polskim “ (poznań­
skim) p. t. „Judasze" zupełnie trafnie 
charak teryzow ał naszych działaczy 
„klasowych" (czytaj wyraźnie „socja­
listycznych“). Panow ie ci, jeżeli usi­
łują wmówić w ogół drukarzy, że są 
bezpartyjnym i, to  jedynie tylko dla- 
tig o , że się nie pogodzili je.szcze czy 
1-go Maja mają wziąć udziałów pocho­
dzie pepeesow skim  pod sztandarem  
Fajw la Perlą, H erszka Diam anda i 
Symchy Poznera (prawdziwych poła- 
ków), czy pod bratnim  kom unistycz­
nym sztandarem  z Lejbą Trockim, ja­
ko patronem . Zapewne będą m aszero­
wać według upodobań, tylko, że na 
chodnikach, bo ram ię w ram ię z b ied ­
nym, ogłupionym przez agitatorów  tłu ­
mem, nie pójdą, tak  dalece ich dem o­
kratyzacja nie sięga, podeptaliby  im 
lakierki, i poplam ili nowe ubranie, 
wolą znajdow ać się na chodnikach i 
mówić: „my idziemy".

I grupa m aszynkarzy nareszcie zna­
lazła się w swoim żywiole, p rzynaj­
mniej nic nie stoi im na przeszkodzie 
„ św iętow ania 1-go m aja“. Przew odni­
czący „wielkiej sekcji" zapew ne 
wstrzym a w ruchu w ielki endecki 
„kurjer" — niech pozna siły p ro le ta r­
iatu, A  na samym końcu „wielkiego" 
pochodu m aszerow ać będzie ostatnia 
zdobycz „wielkiej sekcji": tchórz — 
m ąszynkarz z drukarni A rcta  p row a­
dząc za ręce dwoje dzieci, w ychow y­
wanych w u ltra  - katołickiem  gim na­
zjum Św. Stanisław a, Będzie w ypeł­
niał rozkaz swego zw iązku „bezpar­
tyjnego".

Tylko co na tem zyskają drukarze, 
co na tem  zarobią pozostający bez 
pracy. G ruszki na wierzbie im ob ie­
cują, Bankructw o socjalistycznej dok­
tryny zbliża się na każdym kroku. 
Oszaleli w swojej głupocie, działacze

klasow i rozbili d rukarzy na kilka o r­
ganizacji — ale co tam, aby na l-{5o 
maja pospacerow ać pod czerwonym 
sztandarem , w ażniejszy on dla nich 
niż dobrobyt drukarzy. Nie chcesz iść 
pod nim — to przepadnij, ja tam  d a ­
lej kręcić się będą  w koło swej czer­
wonej doktryny, jak pies koło sw oje­
go ogona. A  więc „niech żyje 1-szy 
maj" i g łupota klasowa.

Pamiętaj o tem drukarzu, że jeżeli 
masz dwie organizacje, „dzikich“, ła­
manie cennika i regulaminu — to za­
wdzięczasz wszystko socjalizmowi i je­
go doktrynerom: 1-szy Maj strajk
0 Senat1 — to rzeczyw iste przyczyny 
twojej niedoli,

JAK UZDROWIĆ STOSUNKI 
PANUJĄCE W DRUKARSTWIE.

i.
Kryzys gospodarczy, jaki dziś p rze­

chodzi Polska, w yw arł silne piętno na 
przem yśle graficznym. Zastój, k tóry  
obecnie przeżyw am y stw arza konku­
rencje — w yryw anie sobie w prost za­
mówień, za jakąkolw iek bądź cenę 
byleby pchać zakład, byleby p raco­
wać. , Zwycięzki konkuren t chcąc w y­
wiązać się z zadania, cały ciężar tej 
konkurencji przerzuca na bark i p ra ­
cownika. W pogoni za tanim  pracow ­
nikiem nie przebiera w środkach, za ­
trudniając m łodocianych, angażując 
kobiety, wyzyskując jak się tylko da, 
aby zagw arantow ać sobie zyski, aby 
ze swej kieszeni nic nie stracić. K on­
kurencyjne zakłady (raczej kurniki) 
w yrastają jak grzyby po deszczu.

Skutki tego są fatalne. Zakłady 
pow ażne — firmy egzystujące całe 
szeregi lat, nie mogąc sprostać n ie ­
zdrowej konkurencji zam ykają swe 
podwoje, redukują personel, bądź 
zmniejszają dni pracy. Rzesze p ra ­
cowników w ykwalifikowanych chodzą 
bez pracy, bez nadziei w lepsze ju­
tro. Jednostk i słabsze, w yczerpane 
przedłużającem  się bezrobociem  kon­
kurują z kolegam i godząc się p raco ­
wać na niższe w arunki płacy, w yzy­
skiwani w ten  sposób przez nie^ 
sum ienne ' jednostki pracodaw ców. 
A sztuka drukarska? Ta to już niżej 
krytyki. Dziś nie dba się o to, jak 
praca jest w ykonaną, byleby tylko 
była tanią. N ie zw raca na to uwagi 
ani pracodaw ca, ani klijent. N iektóre 
druki w ykonyw ane ' w stolicy są 
w prost ohydne, Nie dba się o nic, 
w pogoni za zyskami i wyzyskiem. 
Bo czy w stanie jest w ykonać pracę, 
uwzględniając piękno druku, este tykę
1 t. p, pracow nik niew ykw alifikow a­
ny — chłopiec, k tó ry  tylko co posiadł 
elem entarne pojęcie o rozkładzie 
kaszty?

N ależałoby się zastanow ić do cze­
go to  w szystko zm ierza? O dpowiedź 
jedna: cofamy się wstecz, m iast iść 
z postępem . Zwróćmy uwagę na pań ­
stw a ościenne, na Niemcy, na b ra tn ią  
Francję, gdzie sztuka drukarska roz­
wija się, gdzie zdobyw a coraz to inne 
ulepszenia, dbając o piękno druku. 
Dość porów nać w ydaw nictw a zagra­
niczne z naszemi, aby przekonać się 
jaka przepaść nas dzieli.

W szak mamy organizacje zaw odo­
we, R adę Połączonych Organizacji 
Przem ysłu Graficznego, ich to  w 
pierwszym  rzędzie obowiązkiem jest 
baczyć i stać na straży rodzimej sztu­
ki drukarskiej. Lecz n ieste ty  m iast 
ulepszać zakłady, zaopatryw ać je 
w ostatn ie zdobycze techniki, iść śla­
dem zagranicy, nasi pracodaw cy całą 
swą energję zwrócili przeciw  zarob­
kom pracow ników  drukarskich, przy­
szłość drukarstw a polskiego w idzą 
w nędzy drukarzy-pracobiorców . Chcą 
by mięśnie drukarzy-polaków  konku­
row ały z machinami zagranicy. I tu 
cała ciężkość obecnej sytuacji.

Konkurencyjne zakłady.
Największym konkurentem , naj­

większym i szkodnikam i jak p raco­
dawców, tak  i pracobiorców  są małe 
d rukąrenki. Z tymi zakładam i na le ­
żałoby przeprow adzić w stępną kam- 
panję zm ierzającą do podniesienia 
drukarstw a, jak i zagrożonego bytu 
pracow ników . N ależałoby w pierw ­
szym rzędzie zatam ow ać przepływ  po­
dobnych zakładów, zw racając się 
w imieniu w szystkich organizacji 
przem ysłu graficznego w kraju do Mi­
nisterstw a Przem ysłu z żądaniem, aby 
nie udzielało zezwoleń na otw ieranie 
małych drukarń, motywując to odpo- 
wiedniem i argum entam i,

W pierwszym rzędzie należałoby 
zw rócić uwagę czynników m iarodaj­
nych na szkodliw e produkow anie, 
mało w ykw alifikow anych pracow ni­
ków,' którym  należytego wyszkolenia 
dać nie są w stanie małe drukąrenki, 
a w k tórych pracują w nadm iernej ilo­
ści siły młodociane. M łodzi ludzie 
zwodzeni obietnicam i „dużych zarob­
ków" tracą  swe młode lata na czas 
p rak tyk i w takich  zakładach, w ycho­
dzą niedoukam i, rozparzeńcam i, nie 
mogąc po ukończeniu niby „praktyki" 
znaleźć posad z powodu n iedosta tecz­
nych kwalifikacji. W łaściciele tych  
zakładów  tem  się nie przejmują. W y­
puściwszy na rynek pracy jedną serję 
takich  pracow ników , angażują drugą, 
zwodząc naiw nych w ten  sam sposób 
i tak  w kółko. Są to  fabryki uczni 
drukarskich, na k tóre  uwagę powinno 
zwrócić M inisterstwo O pieki Społecz­
nej, boć są przecie odpow iednie u sta­
wy, k tó re  sprawy te  regulują. Tu 
i społeczeństw o ponosi straty , gdyż 
młode te  siły skierow ane w innym 
kierunku, mogłyby stać się praw dzi­
wie użytecznym i pracow nikam i w 
innej gałęzi przemysłu. Pozatem  nale­
żałoby w skazać na obniżanie pozio­
mu drukarstw a, przez te  zakłady, k tó ­
re nie mogą sprostać z wymaganiami 
chwili, nie mając w rozporządzeniu 
odpow iednich maszyn i środków  ma- 
terjalnych.

A następnie, to już rola Związków 
Zawodowych, zażądać przeprow adze­
nia gruntownej inspekcji w tych za­
kładach, gdzie pracow nicy pracują 
w sklepikach, suterynach, w w ilgot­
nych i niehigienicznych lokalach, żą­
dając zam ykania tych zakładów.

Sięgnijmy myślą w stecz, za oku­
pacji rosyjskiej, przedsiębiorca pragną­
cy otw orzyć drukarnie musiał posia­
dać odpow iednie w arunki ku tem u 
moralne i m aterjalne. G dy rozporzą-
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dzał małym kapita łem  to zalecono mu 
otw orzyć sklepik z w odą sodową, a na 
drukarnie pozw oleń nie udzielano. 
Dziś dzieje się inaczej, nie mając p ie­
niędzy otw iera się drukarnie. P ra ­
cow ników  się w yzyskuje, płacąc ra ­
tam i lub nie p łacąc wcale, używ a się 
w szelkich możliwych kombinącyj, aby 
jaknajprędzej się wzbogacić.

To. też przem ysł drukarsk i przed 
w ojną nie przechodził okresu tak  n ie­
zdrow ej konkurencji jak obecnie, to 
też pracow nicy w ykw alifikow ani nie 
cierp ieli tej nędzy jaką dziś p rzeży­
w ają — będąc po kilka i kilkanaście 
m iesięcy bez pracy.

J a k  widzimy z powyższego, należy 
raz położyć tam ę nowem u przypływ o­
wi d rukarenek  konkurencyjnych, gdyż 
orie są to  najw iększym  wrogiem  dru­
karstw a, a do tego pow ołane być m u­
szą w szystkie organizacje przem ysłu 
graficznego jak pracodaw ców , tak  
i pracobiorców .

O innych bolączkach w d rukar­
stw ie pomówimy w następnym  nu­
merze.

D, c. n.
W. Stef.

PROTOKÓŁY 
Z ZEBRAŃ DELEGATÓW,
Protokół z dnia 22.IV. 26 r.
Po odczytaniu protokółu  z poprzed­

niego posiedzenia _ zarządzono w y­
bory przew odniczącego i sek re ta ­
rza K oła Delegatów. Przew odniczą­
cym został jednom yślnie w ybrany kol. 
S tanisław  K wiatkow ski, sekretarzem  
zaś kol. S tanisław  Brzeski, zastępcą 
sek re tarza  kol. A leksander Drulew- 
ski. Poczem  przystąpiono do om awia­
nia spraw  organizacyjnych. Podczas 
ożywionej dyskusji w yłoniła się sp ra­
wa kolegów z drukarni M. S. W, P rzy­
jęto jednom yślną uchw ałę wezwać k o ­
legów tam  pracujących do bezw zględ­
nego przysyłania delegata na Posie­
dzenia Koła,

W zakończeniu dyskusji zebrani 
przyjęli do wiadomości, że „D rukarz" 
rozsyłany po drukarniach nie będzie, 
lecz delegaci poszczególnych drukarń 
b ęd ą  mogli odbierać egzem plarze w 
Sekretarjacie  Związku, J e s t to  k o ­
nieczne z powodu, iż przy rozsyłaniu 
dotychczasow em  zdarzały się w ypadki 
nie doręczania pisma.

Protokół z dn. 29. IV. 26 r.

Zebranie zagaił kol. S tefanicki k o ­
munikując zebranym , iż Inspek torat 
Pracy pow iadom ił Związek, iż w d ru ­
karniach gdzie pracuje nadm iar sił 
m łodocianych przeprow adzaną . jest 
obecnie inspekcja, i że drukarnie p ra ­
cujące nadm ierną ilość godzin poza- 
obow iązkcw ych, a nie posiadające na 
to  . zezw olenia Inspek toratu  będą  po­
ciągane do odpowiedzialności.

Koledzy! Przysyłajcie p rzedstaw i­
cieli swych na Posiedzenia Koła De­
legatów!

N astępnie zastanaw iano się nad 
ew entualnem i zmianami w regulam i­
nie, aby przygotow ać na przyszłe po ­
siedzenie wnioski, w tej spraw ie i za­
cząć system atyczną pracę nad nap ra­
wą obecnych stosunków .

W zakończeniu dyskusji powzięto 
uchw ałę w zyw ającą kolegów  pracu ją­
cych aby pow strzym ali się od pracy 
pofajerantow ej, ze względu na obecne 
bezrobocie w drukarstw ie.

KĄCIK,
„Astronom“. Ja k  wiemy, astro- 

nomja operuje ołbrzymiemi cyframi. 
A stronom ow ie obliczają odległość róż­
nych gwiazd i p lanet od siebie i od 
ziemi naszej. I cyfry te  podają do ogól­
nej w iadomości, kto zaś nie w ierzy im, 
niech spraw dza w zajem ną odległość 
gwiazd i p lanet od siebie. Tylko, że 
tak ich  naiw nych brak. W ierzą oni na 
słowo, bo nikom u nie chce się tych 
rzeczy spraw dzać. I dlatego astrono­
mowie uchodzą za ludzi bardżo 
mądrych.

Podobną tak tykę  zaczął stosow ać 
„osławiony" redak to r A. B. w stosun­
ku do naszego Związku. A rtykuły  je­
go w „W iad. Graf." są ogromnie „rze­
czowe", najeżone cyframi, w yssanem i 
z palca, obłiczanem i na naiw ność sw o­
ich czytelników  wiedząc z góry, że 
nie będą  oni tych  rzeczy sprawdzać, 
albo naw et, gdyby chcieli, nie mają 
dostępu do dowodów, lub dokum en­
tów, k tóreby  po trzebne były do 
sprawdzenia, A  o to w łaśnie owemu 
panu „astronom ow i" idzie, więc k ła ­
mać może na potęgę. Biedaczysko, 
naw et obliczył ilu członków  miałby 
do tej pory zw iązek socjalistyczny, 
gdyby nie rozłam. W iemy, że papier 
jest cierpliw y i w szystkie te  głupstw a 
znosi, Tylko, że każdy „astronom “, 
patrząc w niebo nosem w pada gdzie­
indziej. Może się to  i naszem u „astro ­
nom ow i“ przytrafić.

Poczciwy ale i... naiwny Cieszy­
niak. Po pięciu latach szkalowania 
przez „W iad, G raf." Związku nasze­
go obudził się pan Cieszyniak i biada, 
że „D rukarz" wypisuje praw dę o 
związku klasowym! A tak  było do tej 
pory ładnie. Jedna  strona szkalowała, 
a druga milczała, nie mając w łasnego 
orgnu; ale gdy zaczęto stosow ać tą  
samą zasadę w alki — to w tedy roz­
poczyna naiw ny C ieszyniak biadanie.

Ceny abonam. za „Świat i Prawdę“:
Rocznie zł 14.00.—Półrocznie zł 7,50.

Cóż robić, panie Cieszyniaku, są na  
świecie i drukarze innych p rzekonań  
— ńiety lko klasowcy. Są Polacy rów ­
nież, dla k tórych należenie do zw iąz­
ku klasowego, a może milej C ieszy- 
niakow i brzm iącego, V erbandu — 
jest niemożliwe.

Z W Y D A W N IC TW ,
„Grafika Polska“ po dw uletn iej 

przerw ie znowu zacznie ukazyw ać się 
w W arszaw ie jako kw artalnik.

RÓŻNE,
Koncert na bezkondycyjnych, W

niedzielę, dnia 9-go maja,, o godzinie
7-ej w ieczorem , w lokalu Zrzesz, Zgro­
madzeń Rzem ieśniczych (Nalewki 8)', 
staraniem  now ow ybranego Z arządu 
Zgromadzenia D rukarzy, k tó ry  prag­
nąc przyjść z pom ocą trapionym  bez­
robociem  kolegom -drukarzom  urządza 
na ich cel koncert.

Dotychczas udział w koncercie  
przyrzekli: Chór drukarzy  pod dyr.
prof. Ludw ika W aw rzynow icza i S. 
Rybackiego, o rk iestra  m andolinistów  
drukarzy  pod dyr. prof. A dam a Chro­
mińskiego, oraz pp. K orsak-B ursztyń- 
ski (deklamacja), S. Soplica (śpiew), 
J . K w iatkow ska (śpiew), J. Benkowi- 
czówna (tańce) i J . W opałe'ński 
(skrzypce).

Ze względu na cel i bogaty p ro ­
gram , koncert zasługuje na w ysokie 
poparcie i jest nadzieja, że na kon­
cercie nie zabraknie tych, k tórym  do­
la b t zroboczych kolegów, gorąco leży 
na sercu.

B ilety w cenie po 2 zł. w cześniej’ 
nabyw ać można w Związkach i Zgro­
m adzeniu od dnia 4-go maja.

Prezydjum Koła Delegatów kom u­
nikuje, iż Zebrania Koła odbyw ają się 
w czw artek  o godz. 7-ej wiecz. każde­
go tygodnia, na k tó re  obow iązani są. 
przybyw ać dc-logaci z poszczególnych 
drukarń

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Koledze J, Szt... z Przemyśla, P re ­

num eratę otrzymaliśmy, Informacyj,. 
jakich życzycie sobie udzielać gotowi 
jesteśm y zawsze.

Kol, F, W. z Wiednia, Egzem pla­
rze „D rukarza" wysłaliśmy. A dres, 
zapytyw any przez kolegę: Poznań, ul. 
S tary  R ynek nr. 4.

K w artalnie zł 4,00.—Miesięcz. zł 1,50, 
Dla zagr. w szystkie ceny o 50°/n wyż.

ILU ST R O W A N E  PJSMO MIESIĘCZNE

„ŚWIAT i PRAWDA”
pośw ięcone sprawom narodowym, wiedzy popularnej i literaturze z dzia­
łem Nowel i powieści. — W ychodzi raz w miesiącu. Egzem plarze zostaną 
doręczone-zostaną  w każdej miejscowości Polski najpóźniej 25-go każde- „ 
go m iesiąca. — A dres: „Świat i Prawda“, Grudziądz. Konto Czekowe:
P. K. O. Poznań-nr. 206.338. — W ydaw ca i redak to r Zenon Gątkow ski.

W ydaw ca  Zw. Dr, Z. Z, P. Druk. „ARS" W arszaw a, Sienna 33, R edaktor:  M, Łuczyński,


